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Wszelkie anonsa. dla Polaków 
szukających zatrudnienia, jako 
też dla dających takowe, ogła
szane będą bezpłatnie.

M anusk ryp ta  n ie z w ra c a ją  się. 
Odpowiedzi będą u d zie la n e  za dołącze

niem  m arki pocztowej.

W  Londynie abonow ać można w  dom u kom m issow ym  P. F. KAROL & C °, 23, Martin’s Lane, London, E . G.

Od "Wydawcy
Pomimo naszych przypomnień i próśb, wie

lu prenumeratorów nie odnawia swojej przed
płaty i przez to stawia nas w przykrem 
położeniu.

Do tego numeru dołączamy kartki, z których 
każda wykaże ile się nam należy od prenume
ratora i za jaki czas, z prośbą o uiszczenie 
należności.

W  razie gdyby należność nie została zap ła 
coną, poślemy pokwitowania po cz tą .

Prosimy jeszcze raz, aby każdy prenumera
tor nadesłał nam przedpłatę, jeżeli życzy 
sobie nadal otrzymać K U R JE R A  DOL
SK IEG O  W  P A R Y Ż U .

M O W A  M A  B U R K Al
w  p a r l a m e n c ie  NIEMIECKIM, 16 MARCA 1 8 8 5

W  sejm ie pruskim  i w  parlam encie 
niem ieckim  w  Berlinie znowuż było
0 Polsce i Polakach wiele mowy.

Dawniej posłowie nasi z W i e l k o p o l s k i
1 z P ru s  zachodnich nie mięszali się 
w  spraw y czysto niem ieckie i odzywali 
się tylko w tedy, gdy rzecz tyczyła się 
interesów  polskich.

Obecnie zmienili taktykę.
Od czasu gdy posłowie nasi z powodu 

K u ltu r h a m p fu  weszli w  przym ierze 
z centrum , czyli z katolikam i niem iecki
mi, którym  przewodniczy W ind tho rst, 
zabierają głos w spraw ach sam ych Niem
ców obchodzących i głosują razem  z cen
trum .

Nie będziemy się dzisiaj zastanawiać, 
k tó ra z tych dwóch metod parlam en tar
nego postępowania jest lepszą i odpowie
dniejszą dla narodowej Polaków  repre
zentacji, lecz zdaje się nam , że w  spraw ie 
zapomogi dla parowców niem ieckich, 
niepotrzebnie poseł ks. Jażdżew ski głos 
zabierał.

W  spraw ie te j, jak  powiada G oniec  
W ie lk o p o ls k i , przyszło do starcia po
między aksam itnym  Drem W indthorstem  
a żelaznym  księciem Bism arkiem . W  a ta 
ku na  W ind tho rsta  rzucił B ism ark  kilka 
rak ie t na  Polaków i na Polskę i skarżył 
się na to, że my Polacy czekamy tylko 
na  rozbicie cesarstw a niemieckiego 
i P ru s , ażeby Polskę zrobić.

Dziwić się w ypada, iż łydzie rozsądni, 
jakim  zdaje się być BisiSSD;*, mogą Po
lakom  robić podobne zarzuty.

W szyscy nieuprzedzeni powiedzieć 
m uszą, cóż w  tern bytoby złego, gdyby 
zostało rozbite państw o, które na szczy
cie swojej potęgi nie potrafiło być sp ra
w iedliw ym  dla narodu, którem u przemoc 
trzech sąsiadów  byt państwowy w ydarła 
i srodze u jarzm iła? Tak, każdy w edług 
słuszności rozsądzający człowiek, zapytać 
m usi i cóż jes t złego w czekaniu na oba
lenie rządu , k tóry  w  obec Polaków jest 
srogim  katem , powoli w formie germ a
nizacji zabijającym  naród zasłużony 
w  dziejach cyw ilizacji; w obaleniu pań 
stw a, klóre nie um ie uszanować i uznać 
obcych narodow ości i refigji katolickiej, 
k tó re m ilitaryzm  podniosło do potęgi 
i odebrało uczucie bezpieczeństwa całej 
Europie?

Zaprawdę w y c z e k i w a n i e ,  aby takiego 
państw a ja k  P russy  po tęga była rozbitą, 
jest w  obec trybunału  ludzkości zupełnie 
uspraw ied liw ionem !

Życzeniem zaś P o l a k ó w ,  ażeby Polsce 
byt niepodległy przywrócono, czyż może 
człowiek rozsądny i uczciwy brać za złe?

Ksiądz Jażdżew ski odezwał się na  po
siedzeniu 16 Marca r. b. wedle gazet 
berlińskich w te  słowa :

« My będziemy głosowali  ̂ przeciw  
wnioskow i w  całości, jakkolw iek będzie
m y głosowali za pojedynczymi punktam i. 
Jesteśm y do tego głównie spowodowani 
przez sposób, w jaki się w ielokrotnie tu  
w  tej Izbie, a znów w  Sobotę ks. kanclerz

z nam i obchodził. Odpierom stanowczo 
zarzu t jego, jakoby Polacy oczekiwali 
nieszczęśliwej dla N iem iec'wojny. Zaprze
czam panu kanclerzow i p raw a do zarzu
cania nam, że żywim y nieprzyjaźń 
i czyham y na zaburzenie pokoju. Podob
na insynuacja może przedstaw ić fałszy
wie nasze stanow isko w kra ju  a szcze
gólnie za granicą. My upom inam y się 
tylko ustaw icznie na p ra w n e j  drodze
0 p ra w a , d a n e  nam  przez-układy i p ra 
w a narodów  i znajdujem y w  tem  podporę 
polskiej ludności. Ta ludność od kilku 
dziesiątków  lat zachowuje się tak sp o 
ko jn ie ,  że w szelkie skargi na nie są 
niesłuszne i n iew arte odpowiedzi. Za
przeczam y panu kanclerzow i p raw a za
czepiania nas w naszem  p raw nem  stano
w isku. Pieścim y nasze ideały, ale tak , 
że zgadzają się z praw am i. W y n ik  pozo
staw iam y Bogu i Opatrzności. »

(Oklaski zę strony Polaków).
K siąże B ism a rk .  « Ja  nie m ówiłem , 

że frakcja polska « spekuluje » na zabi
cie cesarstw a niemieckiego, alem  pow ie
dział, że są partje, których program
1 usiłowanie ziścić by się mogły tylko 
przez zerw anie pokoju, przez w ojnę; 
które z tego powodu zawsze w ątpią 
o trwałości pokoju. Pytam  się, czy odbu
dow anie K rólestw a Polskiego nie jest 
ideałem jego rodaków, a mianowicie jego 
stronnictw a w parlam encie? On mi na 
to odpowiada, że chcemy Polski nie przez 
wojnę, lecz przez nacisk na opinią p u 
bliczną. To ostatne jest niemożebne, i to 
jest płaszczyk na to, żeby cesarstw o nie
mieckie bić w  łonie niemieckiego p arla 
m entu. Powiedziałem, że oderw anie 
ziem polskich jest możebue tylko przez 
nieszczęśliwą wojnę P ru s. O rew olucji 
nie mówiłem, ale jeżeli nie w ojna to 
rew olucja, więc pow iedziałem , że odbu
dowanie Polski m ożebne jest tylko przez 
nieszczęśliwą w ojnę P rus, tak jak  odstą
pienie Alzacji i L otaryngji Francuzom
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i odbudowanie Królestwa Hanowerskiego.
Te wszystkie rzeczy osięgnąc tylko 

można przez wielką klęskę Niemiec i je
żeli się wyrąbie ludność Prus, które jako 
królestwo do państwa niemieckiego na
leżą. Polskie pisma wychodzące w Pe
tersburgu w języku rosyjskim są tego 
zdania, że osięgną swe cele w  wojnie dla 
Prus i niemiec nieszczęśliwej. Polacy 
w  Prusiech powinniby mojem zdaniem 
popierać rząd i cesarstwo, czekać spokoj
nie a tymczasem słuchać Pisma ś . :
« Bądźcie poddani władzy, która ma siłę 
nad wami. » To samo radzę i frakcjom 
wyznaniowym, t. j. katolikom, bo ta 
korzyść, jakiej się spodziewają przez 
wojnę, i takim nie ucieknie. Jak rozbiją 
Prusy i Niemcy, to pytanie, ktoje rozbije, 
pytanie, czy zwycięzca Polski znów do 
swoich krajów nie wcieli. Wtedy zagra
nica może ideę polską sama podnieść, 
boć za granicą są usiłowania, którym 
rozdarcie Niemiec i utworzenie nad W i
słą państwa nam wrogiego jest rzeczą 
pożądaną. Czekajcie więc panowie na tę 
nieszczęśliwą wojnę, lecz jej na ścianie 
nie malujcie. Ale te nadzieje są próżne 
i nie ziszczą się, bo rządy tak niemiecki 
jak i nie niemieckie, (zapewne rosyjski 
i austrjacki) bardzo dobrze wiedzą, jaki 
jest ich zobopólny interes w tej sprawie. »

Co odpowiedział na tę mowę ks. Jaż
dżewski, nie wiemy. Oświadczenie jego 
jednak przybrało charakter prywatnej 
rozprawy, która jak się zdaje skończyła 
się bardzo zadowalniająca dla stron oby
dwóch, książę bowiem Birmark zbliżył 
się do ks. Jażdżewskiego dla poufnej 
rozmowy, co powszechną obudziło uwa
gę i zainteresowanie.

W  mowie tej aczkolwiek nam nieprzy
jaznej, kryje się przecież obawa, że Pol
ska może być oswobodzoną przez narody 
i państwa, dla których istnienie jej jest 
rzeczą pożądaną, ale pociesza się tern ks. 
Bismark, że rządy, które naszą Ojczyznę 
rozebrały, nie dopuszczą do tego, bo ma
ją wspólny interes utrzymania Polski 
w  jarzmie.

Ważnem jest wyznanie Bismarka, że 
z powodu rozbioru Polski, trzy rządy 
zaborcze są jeszcze dzisiaj ściśle z sobą 
związane, iecz czyż może być pewnem, 
że sprzeczne interesa nie będą silniejsze 
od wspólnego interesu utrzymania ziem 
polskich, że więc zawsze tak będzie jak 
obecnie.

My wierzymy w  siłę prawda i w  moc 
sprawiedliwości. Potęga w nich większa 
jak w tych bagnetach, na których się 
państwa nam wrogie opierają!

Książe Bismark prorokiem nie jest, 
więc też nie może zaprzeczyć, że nadejść 
mogą takie czasy, w których, jeżeli nie 
Austrja to Niemcy same będą pragnęły 
aby Polska była wolną i niepodległą!

Radzi nam kanclerz czytać Pismo Ś-te.
Czytamy je i pamiętamy, że uczy ono 

wszystkich, a więc i Niemców i Moskali, 
« nie czyń tego drugiemu, co tobie nie 
miło i nie pożądaj cudzej własności. »

Z pisma świętego wiemy, że nie trwa
łą jest potęga ludzi i państw, którzy 
w  niesprawiedliwości chodzą,szerzą ucisk

i depczą prawa moralne, zabierając i ni
szcząc narody.

Na Piśmie S. gruntuje się nasza wia
ra w oswobodzeniu Polski, bo ono grozi 
karami tym co łamią traktaty w  imię 
Boga zawarte i odmawiają narodowi 
praw które mu sam Bóg nadał.

Przeciwko zaborcom podaje broń w ia
ra i nauka!

Bismark nie cofnie przyszłości!
Przyszłość należy do pokrzywdzonych 

i do poniżonych, którzy nie zwątpili 
w  Boga i w  sprawiedliwość, w  swoje 
prawa i w  swoje s i ły !

DR W M D IS Id  W  NIEGOLEWSKI
W SPOM N IEN IE

D epesza telegraficzna w ysłana z Poznania 
przez D -ra Ludw ika R zepeckiego, p rzyn io 
sła  nam  żałobną w iadom ość o zgonie jed n e- i 
go z najlepszych synów  P o lsk i, k tó ry  aż do 
końca był w iernym  stróżem  i obrońcą n ie
pokalanego sztandaru w olności i n iepod leg
łości O jczyzny.

Dr. W ładysław  Niegolewskium&vl w  Pozna
niu 19 M arca 1885 r. w  południe.

S traszne nam  rok obecny robi sp u sto sze
nia. S in ierć  zabiera jed n eg o  za d rug im  z za
służonych m ężów. U m arł D r. T adeusz Ż u- 
liński, um arł W ik to r Z ienkow icz a teraz Dr. 
W ład y sław  N iegolew ski.

Byli oni ozdobą narodu  polskiego i mocą 
je g o  m oralną.

Tacy trze j, jak  ci, k tórych  straciliśm y, 
byliby w  każdyip narodzie uw ażani jako  ko 
lum ny sam odzielności i filary je g o  m oralne
go  bytu , u nas byli oni jeszczfrczem ś w ięcej, 
w yobrażeniem  tych potęg , k tó re  budu ją  
przyszłość w ielką, św ie tną  a niezależną.

N aród, k tóry  takich  ludzi w ydaje  ja k  owi 
trzej zm arli, żyć m usi jak o  państw o, bo ży 
w io ły  państw ow e w ydobyw a z g łębi sw ego 
ducha i przez p racę  w ybranych  rozszerza je 
i w ciela w  m assy-

Śm ierć Dra W łsd y sła w a  N iegolew skiego 
była przew idzianą, zasłabł bow iem  przed  
k ilku  tygodniam i bardzo niebezpiecznie i ju ż  
w tedy  lekarze pow iedzieli, że m ało je s t  n a 
dziei u trzym ania go przy życiu.

W iadom ość o jeg o  chorobie w yw ołała  
w  k ra ju  i w  em igracji sm utek i obaw y . 
W  W ielkopolsce urządzano publiczne nabo
żeństw a na in tencją jeg o  w yzdrow ienia, do 
rodziny  zaś i do redakcji Gońca Wielkopol
skiego przysłano ze w szech stron listy  w spó ł
czucia.

N iestety, obaw y spełniły  się , — pom im o 
m odłów , pom im o sta rań  lekarzy  i n a jtro 
sk liw szego pielęgnow ania przez czcigodną 
m ałżonkę z dom u K w ileckich, znaną z cnót 
w ielkich , Dr. N iegolew ski najdzie ln ie jszy  
i najodw ażn iejszy  obrońca p raw a  polskiego 
w  sejm ie p rusk im  * w  parlam encie niem iec
kim  oddał Bogu ducha !

P iszem y to pod św ieżem  w rażeniem  do 
piero o trzym anej depeszy.

Boleść nas p rzy tłacza . Nie m am y po trze
bnego spoko ju  do opisyw ania szczegółow e
go je g o  życia. Nie biogrfti w ięc piszem y, 
lecz w spom nien ie je g o  zasług  przez k tóre 
zaskarb ił sobie m iłość narodu, s ta ł się  s ła 
w nym  i popularnym  na całym  obszarze ziem  
p o lsk ic h !

D r. W ład y s ław  N iegolew ski należał do 
rodziny znakom itej przez sw e zasług i i g o 
rący  a serdeczny  patrjo tyzm .

O jciec je g o , pu łkow nik  A ndrze j Niegole
wski, ok ry ty  ranam i w ojow nik , był n ie u s tra 
szonej niczem  odw agi. Jeg o  w aleczność 
i m ęztw o przebyły na js traszn ie jszą  próbę 
pod S am o sierrą . N ależał do tej sław nej 
szarzy, k tó ra  podziw ienie św ia ta  obudziła . 
Szarzę tę  później op isał w  osobnem  dziele, 
a gdy  T h ie rs  w  h is to rji ce sa rs tw a  sław ę t e 
go w ielkiego czynu przypisa ł F rancuzom , 
upom niał się  o nią dla Polaków , odw ołu jąc 
się  do biuletynu cesarza  N apoleona. Na p a 
m iątkę tych, co tam w alczyli, w zniósł p ó ź 
niej w e w si do niego należącej p iękny p o m 
nik .

Jakko lw iek  w szyscy  N iegolew scy byli 
i są  ludźm i zacnym i i pa trjo tam i, dw óch 
z nich tylko stało  się postaciam i h is to ry cz- 
nem i, to je s t  w spom niany ju ż  pu łkow nik  
A ndrzej i syn je g o  W ład y sław . N azw isko 
tego osta tn iego  je s t ściśle zw iązane z d z ie
jam i ostatn ich  lat cz terdziestu . Już  bowiem  
w  roku  1846 był czynnym  w przygotow aniu  
pow stan ia dem okratycznego, k tó re  się tak 
n ieszczęśliw ie zakończyło.

N iegolew ski W ład y sław  należał w  1840 
roku do tych, co napaść m ieli w  nocy forte
cę P oznańską i zdobyć ją  za jednym  za m a
chem . On to klucze do bram  fortecznych 
porobić kazał i dla dobra sp raw y  narażał 
codziennie sw ą w olność.

W  roku  1848 w alczył w  pow stan iu  W ie l-  
kopolskiem . Ja k  zaw sze dzielny, nie skarży ł 
się  gdy los nie dop isa ł i gdy  po trzeba było 
potem  cierpieć za czyny, za k tóre w  czasach 
n iepodległości w y nag radzają  i laurem  
w ieńczą.

W ład y sław  N iegolew ski pośw ięcił się 
nauce p raw a, aby jak o  adw oka t i poseł 
m ógł służyć sw oim  w spółziom kom .

N auki un iw ersy teck ie ukończył św ietn ie 
i o trzym ał tytuł doktora p raw .

K arjera je g o  adw okacka je s t  ch lubna , 
lecz najch lubniejszem  je s t  działanie p a r la 
m en tarne .

W y b ra n y  do se jm u  p rusk iego  posłow ał 
przez d ług ie  łata i w ykazał w ielką odw agę 
cyw ilną, dokładną znajom ość sp raw  oraz 
in te resó w  i św ie tną  w ym ow ę.

Był to poseł tego ch a rak te ru  co R e jten , 
godny jeg o  w  odw adze i w  n ieugiętości 
charak te ru  naśladow ca i n as tęp ca .

P ołożenie polskich  posłów  w  n iem ieckich  
parlam entach  w  B erlinie je s t  nadzw yczaj 
trudne . J e s t  coś traicznego  w  tej w alce, j a 
ką tam  prow adzić m uszą z nadętym i, za ro 
zum iałym i a n iesp raw ied liw ym i N iem cam i, 
g łuchym i na w szystk ie w ołan ia P olaków  
i system atycznie odm aw iającym i uznania 
p raw  narodow ości polsk iej.

Ażeby w  tej bezow ocnej, acz koniecznie 
potrzebnej w alce przeciw ko bezdusznem u 
germ anizow am u nie ustać na siłach  i nie 
zrazić się  n iepow odzeniem , p o trzeb a  m ieć 
taką w iarę  w  słuszności p raw  polskich  
i w  ostateczny tryum f sp raw y  p o lsk ie j, ja k ą  
m iał N iegolew ski, po trzeba być tak nieu 
straszonym  i w y trw ałym  i tak pew nym  ja k  
on był pew nym  sw oje j nad N iem cam i w y ż
szości .

To też każde w ystąp ien ie N iegolew skiego  
było  balsam em  dla jego  w spółziom ków , 
podnosiło  ich ufność w  B ogu i w  ostateczne 
zw ycięztw o. Dla N iem ców  zaś je g o  m ow y 
b y w ały  trudnem  do zgryzienia o rzechem , 
zżym ali się, gniew ali się, lecz słuchać p ra -  
w dy m usieli. O party  na w iedeńsk im  trak ta 
cie r . 1815, żądał, aby był w ykonany. W ia 
dom o zaś, że trak ta t ten, jak k o lw iek  P olskę 
rozdzielał, chcia ł przecież, aby u trzym aną 

j była jed n o ść  narodow a, handlow a i cełna 
' rozdzielonych części, aby w  każdym  zaborze
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praw a, w ładze a naw et i w o jsko  były  naro-
dowe.

P oniew aż tra k ta t w iedeński je s t  jedyną  
p raw ną podstaw ą w ładania trzech rządów  
nad P olską, n iedotrzym anie w ięc ze strony
tych rządów  zobow iązań w zględem  P olaków ,
tych ostatnich uwalnia od posłuszeństw a.

O skarżał N iegolew ski rząd prusk i o w y 
naradaw ian ie i p iętnow ał w  obec h isto ry i 
i Europy je g o  dw ulicow e, n iespraw ied liw e 
postępow anie z nam i, oraz łam anie tra k ta 
tów  i han iebne in tryg i przez k tó re  dąży do 
w yniszczenia Polaków .

N iegolewski nie żałując czasu i sw ojego  
m ajątku  odkrył straszny spisek, k ierowany 
przez dyrektora pruskiej policji w  Poznaniu 
Biirensprunga, mający na celu wciągnięcie 
Polaków  w  sieci zatracenia. W  parlamencie 
w ykry ł je g o  ta jem ne know ania  i wszystkie 
zbrodnie policji pruskiej i pociągnął rząd do 
odpowiedzialności w  obec sumienia w szys t
kich uczciwych ludzi na świecie.

Ta sp raw a zjednała N iegolew skiem u 
ogrom ny rozg łos i zapew niła  m u w dzięcz
ność P olaków .

Ale w szystkie  inne sp raw y  dają m u ty tuł 
do tej wdzięczności.

On to na czele rep rezen tac ji naszej d w u 
kro tn ie p ro testow ał w parlam encie przeciw 
ko w cieleniu \ y .  K. Poznańsk iego  do rzeszy 
północnych N iem iec, następnie zaś do ce
sa rs tw a  niem ieckiego.

Ta proLestacja je s t  aktem , k tóry  uzna 
h is to rja  i uzna go przyszła dyplom acja jako 
dostateczny a je szcze jed en  w ięcej dowód 
n iepraw nego  w ładan ia  naszem i ziem iam i 
przez N iem cy!

W  roku  1863, N iegolew ski był czynny 
w  organizacji narodow ej i poszedł jako  
ochotnik bić się  z M oskalam i do oddziału 
je n e ra ła  E dm unda T aczanow sk iego . Był 
w  bitw ach pod P yzdram i, K ołem  i pod Ig a- 
niam i i w szędzie w alczył ochoczo a m ężnie, 
jak o  rycerz  najlepszej i najśw iętsze j sp raw y  
na ziem i.

Ś liczny to szczegół w je g o  życiu ta w alka 
pow stańcza, w  której otrzym ał zaszczytną 
ranę.

W  nowszych czasach w ezw any przez za
ufanie narodu przybył w  r. 1878 do Berlina, 
do k tórego także w ysłany  był W ład y s ław  
hr .  P la te r ,  w celu porozumienia się w  s p r a 
wie polskiej z niektórymi członkami o b ra 
dującego kongresu  berlińskiego.

W ład y sław  N iegolew ski w  tow arzystw ie 
Jana D obrzańskiego udał się  kolejno do 
w szystk ich  członków  kongresu  berlińsk iego  
a w ich liczbie i do B ism arka i w ręczył każ
dem u m em orjał o sp raw ie  polskiej, w  k tó 
rym  pow iedzianem  było, iż dopóki P olska 
nie odzyska sw ego bytu , dopóty darem nem i 
będą zabiegi dyplom acji do zała tw ien ia 
kw estji w schodniej. M em orjał upom inał się, 
aby kongres w ziął na uw agę krzyw dy n a 
rodu  polskiego i zaradził im przez nadanie 
m u bytu sam odzielnego.

Nie brakło  N iegolew skiem u w  życiu i go
ryczy  zadanej m u przez sw oich ziom ków .

D ośw iadczył je j  w tedy , gdy  w  skutek  
d ługów  w ystaw iono w ieś je g o  M orawice na 
sprzedaż, nie znaleźli się  w  społeczeństw ie 
naszem  tacy, k tórzyby pospieszyli m u z po
m ocą, pom nąc na to, że sp raw a publiczna 
k tórej się całkow icie oddał i w ydatk i na 
nią zachw iały jeg o  m ają tk iem .

Jeszcze więcej goryczy mu zadano w  cza
sie ostatnich zeszłorocznych wyborów .

K om itet C entralny  w yborczy przy pom ocy 
redak to rów  Dziennika Poznańskiego i K u- 
rjcra Poznańskiego w brew  życzeniom  w y 
borców  usunął N iegolew skiego z lis ty  k a n 
dydatów .

W szczęła  się w sku tek  tego w alka. W y 
borcy w b rew  kom itetow i w ybrać chcmu 
N iegolew skiego  i by liby  go wybrali, gdyby 
on sam  nie był p rosił, aby na niego nie g lo 
sow ali. ,

W  tej w alce szarpano  naw et dobrą sław ę 
i patrjo tyzm  N iegolew skiego, którego me 
chcieli dla tego dopuścić do m andatu, iż on 
był za polityką zasadniczą, odw ołującą się 
do trak ta tów , przeciw nicy  zaś jeg o  byli 
oportun istam i ja k  i obecne Koła polskie 
w  W ied n iu  i w  B erlinie.

N iegodny sposób  w alczenia z N iegole
w skim , zw łaszcza też Kuriera Poznańskiego 
(redak to r ks. K antecki) zatruł mu osta tek  
życia i przyczynił się  do jeg o  choroby.

Rzućm y atoli zasłonę na niewdzięczność 
i złość ludzką.

N iegolew skiem u n ik t uchybić n ' e w o ła ł 
by, ani sław y  je g o  zaćm ić. Stał on tak  w y 
soko w  szacunku i w  m iłości narodu, iż ci, 
k tórzy z nim  w alczyli, nie jego zdepopula- 
ryzow ali, lecz sam i na siebie w ydali w yrok 
potępiający ich uczucia i nizki sposob m y
ślenia.

N iegolew ski p racow ał także jako pub li- 
cysta . .

W iadom o, że w spó ln ie  z Ludwikiem R ze
peckim, swoim przyjacielem, redagow ał 
Gońca Wielkopolskiego, pisino codzienne 
bardzo w pływ ow e pomiędzy ludem wielko
polskim.

Cześć Drowi W ł. N iego lew sk iem u . Czesc 
jednem u z najlepszych Polaków !

Oby znalazł naśladow ców !

PROTEST STOLICY ŚWIĘTEJ
P R Z E C IW K O  W YGNANIU BISK U PA  

H RY N IEW IECK IEG O  1 JEG O  KOADJUTORA

Dziennik Le Monde o trzym ał z Rzym u na
stęp u jącą  d e p e sz ę :

« Na mocy uchw ały  Ś w iętej K ongregacji 
dla nadzw yczajnych  spraw  kościoła, zap ro 
testow ała S tolica Ś w ięta p rzeciw  w ygnaniu  
na jp rzew ie lebn iejszego  księdza H ryniew iec
kiego, b iskupa W ileńsk iego  i je g o  k o ad ju - 
to ra  księdza kanonika H arasim ow icza. > 

W ażn a  to w iadom ość, św iadczy bow iem , 
że papieża Leona XIII postępow anie z p rze
w ro tną  M oskw ą, będzie odtąd w ięcej s ta 
now cze. P rz y ją ł on rzuconą m u rękaw icę 
i s taną ł do m oralnej w alki.

M oskiew skie dzienniki, k tóre w  podłości 
p rzeszły  w szelkie dotąd znane nikczem ności, 
popełnione za pośrednictw em  d ru k u , grożą 
nam  ciąg le  i coraz w ięcej w  m iarę  p o w ięk 
szającej się  naszej bierności i posłuszeństw a.

Do tych gróźb i prześladow ania katolików  
przyczynia się  wznowione w  S kiern iew icach  
św ię te  p rzym ierze .

P olityka m niem anych ko n serw aty stó w  
W ielopolczyków  i S tańczyków , zalecająca 
w  każdym  raz ie , w  każdym w ypadku , bez
w arunkow e posłuszeństw o d la rządu , o k a 
zała się stokroć szkodliwszą dla narodow o
ści, w iary  i w łasności jak  zbrojne w ybuchy.

Dzienniki m oskiew skie grożą, że s ta ro ży t
na dyecezja  W ileńska będzie zn iesioną; że 
gdy fanatyczny Tołstoj, m inister sp raw  w e 
w nętrznych , obecnie chory, pow róci do P e 
te rsb u rg a  z 8 m iesięcznego urlopu , k tó rego  
używ a lecząc się  w  L iw adji (w  K rym ie), 
w tedy  carow i zaproponuje zupełne zn iesie
nie w ładzy papieża nad kościołem  katolickim  
w  P o lsce , w  L itw ie i na R u s i .

Nie now a to rzecz takie za m ia ry . G rożąc 
w  ten sposób zapom niały dzienniki, że w ła
dza papieża op iera się  na sum iem aah i uzna

nia sam ych ka to lików ; że papież rządzić 
m oże kato likam i w  naszych ziem iach i bez 
zgody rządu  m osk iew sk iego .

Ziem ie nasze w  zaborze m oskiew skim  
ogłoszone byłyby w  takim  razie w  stan ie 
m is s ji.

R ząd m osk iew sk i p rześladow aniem  trw a- 
jącem  od czasów  cara  P io tra , nie m ógł s ta -  
row ierców  i różnych sw oich w łasnych  se k -  
ciarzy  ani pociągać do sw ojej w iary , czyli 
do p raw osław ia , ani też ich zniszczyć a m y
śli, że uda się m u zniszczyć katolicyzm  tak 
g łęboko  zakorzeniony  i u tw ierdzony  w  su 
m ieniach polskich  i litew sk ich .

M ówiliśm y ju ż , że podłe dzienniki m oskie
w sk ie  ustaw iczn ie  w  każdym  niem al num e
rze zachęca ją  czynow ników  do coraz w ię k 
szego p rześladow ania  kato lików  i P o laków .

Na te g roźby  i prześladow ania nie należy 
w  ten  sposób zw racać  u w ag i, ażeby się s tra 
szyć i u stępow ać bez w alk i. Tylko bow iem  
stanow cze i silne działanie przeciw ko p rz e 
śladow czem u ’ poskrom ić m oże jeg o  
zaw zię tość i w ściek łość .

P rzypom nijm y  sobie, że rozum nie jszy  
i potężniejszy  od T ołsto jów  i P ob iedonosco- 
w ych książę B ism ark , k tóry  w  Kulturkamp- 
fie dążył do zniszczenia kościoła katolickiego 
i u tw orzen ia innego katolicyzm u bez p ap ie 
ża, m usiał się przecież zrzec sw oich  zam ia
rów  z pow odu niedającego  się  niczem  
złam ać oporu  polskiego ludu  w  zaborze 
p ru sk im  i tak iegoż oporu  n iem ieckich kato 
lików . G dyby nie było oporu  i w alk i z rz ą 
dem , w  której s ię  w skaza ła  p rzedziw na 
je d n o ść  ludu i duchow ieństw a , ju ż b y  dziś 
rząd  p ru sk i rządził sum ien iam i katolików  
w  sw o jem  państw ie .

S tanow cze w ystąp ien ie  Stolicy Św iętej 
cieszy n as .

Ja k  sobie rząd  carsk i postąp i w  obec p ro 
testu  Leona X III nie w iem y, lubo się do 
m yślam y, to je d n ak  w iem y na pew no, iż 
przyczyni się ono do u tw ierdzen ia  w  w ie r
ności kościołow i kato lików , dręczonych 
przez rząd m osk iew sk i i zachęci ich do w y 
trw ania .

P ow tórzm y to je szcze  raz , że najgorszą 
zaw sze w  obec ty ran ii najezdn ików  i barba
rzyństw a polityką byw a b ierność  i p rzy jm o
w anie bez w alki, w  posłusznem  milczeniu 
jeg o  dzikich, niszczących rozkazów .

O dw aga i w y trw ałość  je s t  w arunk iem  
zw ycięztw a dla dobrej s p ra w y !

KORRESPONDENCJE
K urjera P o lsk ieg o

Lwów, 4  Marca 1885 r.
U nas w e L w ow ie, dnia 26 L utego, przed

staw ioną była po raz p ierw szy  w  S karbko - 
w skim  teatrze opera  w 4 ak tach  skom pono
w aną  przez Władysława Żeleńskiego pod 
t jtu łe m  Konrad Walenrod. L ibretto  do niej 
napisali p p . Zygm unt Sarnecki i ś. p . Wła
dysław Noskowski, nie w iele odstępu jąc  od 
znanej pow szechnie treści poem atu  A dam a 
M ickiewicza.

O pera doznała w ielk iego  pow odzenia, - 
bo je s t napisana w  now szym  tak zw anym  
w agnerow skim  s ty lu . J e s t to arcydzieło, 
m uzyka piękna i uczona. Znaw cy chw aląc 
ją  pow iadają, że Żeleński s ta ł się  tym  w  pol
skiej muzyce, czem je s t  w  polskiem  m alar
stw ie M atejko, s taw ia ją  go  w ięc  w yżej niż 
Chopina i M oniuszkę.

Na p ierw sze p rzedstaw ien ie , na k tóre nie 
szczędził kosztów  d y rek to r tea tru  Jan  Do
brzański, zjechali s ię  zew sząd  znakom ici
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m uzycy  i znawcy. Z W a r s z a w y  p rz y b y l i : 
W ładysław  Górski, s ław ny s k r z y p e k ; Pade- 

rewski, jeden  z najlepszych pianistów  i W ła
dysław Bogusławski, znany krytyk i estetyk.
Z K rakow a przybył profesor filozofii M. 
S traszew ski. Z Tarnopola u talentowany 
pianista W ładysław  łFszeŻaczyńs&Ł Z Stanisła- 
w o w ad y rek to r  tamtejszego Tow. muzyczne
go imienia Moniuszko: Biw naski. Z miejsco
w ych  m uzyków  byli o b e c n i : Jarecki, dy rek
tor  teatralnej orkiestry  i kompozytor opery 
« Mindowe #; Gall, dyrek tor  koncertów  
Tow. muzycznego w e L w o w ie ; K arol Miku- 
li, p rezes  Tow. muzycznego we L w o w ie ;  
L udw ik Marek, założyciel miejskiej orkiestry 
Harmonia-, Tchórznicki i wielu innych.

Na uczcie, .jaką dano na cześć Żeleńskiego, 
wypowiedziano wiele mów, z których n a j 
więcej się nam podobała mowa sam ego Że
leńskiego. Pon iew aż  zają ł tak  w ysokie s ta 
nowisko w  polskiej muzyce, w ięc mowę 
je g o  dla scharak teryzow ania  jego  osoby 
przytaczamy z Gazety N arodow ej.

Brzmiała ona ja k  nas tępu je  :
« P a n o w ie ! P o  raz w tó ry  zaszczycony 

i wzruszony je s tem  przyjęciem, jak iego  do 
znałem we Lwowie. P rzed  kilku iaty koncert 
tu dając rzekłem, że jako  artys ta  polski 
p ie rw sze kroki w  k ra ju  s taw iam , od swoich 
chcąc _ najp ierw  uzyskać uznanie, a potem 
szukać dróg  szerszych (Oklaski). Tej d e w i
zie w ierną w ystaw iłem  moją operę  w e L w o
w ie ,  trudności przełam awszy, dzięki Bogu 
i dobrej woli tych, co mi pomagali . (Oklas
ki) . Jeżeli piszę gorąco i  z zapałem , to za
wdzięczam to tylko owianiu atm osfery o jczy
stego kra ju , za granicą tw orzyć z pewnością 
nie po tra fiłbym . (Huczne w iw aty .  Niech ży
j e  Żeleński.) #

Po m ow ie Straszewskiego, k tóry  p rze m a
w ia jąc  w  imieniu K rakowian, powiedział 
« Konrad W allen rod  » to nie tylko dzieło 
sztuki, to na polu życia narodowego czyn p o 
lityczny  » — zabrał Żeleński g los po raz 
d rug i i rzek ł:  « Natchnienie polskie czerpa
łem w  W a rsza w ie .  U twory Moniuszki (oklas 
ki powszechne) owiały mnie tam tak gorąco, 
ż s  o trząsłem się z pyłu obcych w p ły w ó w  
a zacząłem pisać po polsku. (Oklaski). Z W a r 
szaw y  wziąłem najlepszą cząstkę ducha, 
z W a rsz a w y  wziąłem żonę P olkę i serce 
polskie dla sztuki. Niech żyje W a rsz a w a !  
(Oklaski).

Do powodzenia opery  wiele przyczyniły  
się nas tępujące osoby: panna Celina D o
brzańska, zastępująca ojca w dyrekcji teatru  ; 
Jarecki, dyrek tor  o rk ie s t ry ; pani Arklow a, 
śpiewaczka obdarzona silnym i pięknym gło
sem, w  roli A ld o n y ; p. Florjański, tenor, 
śp iew ający  rolę K onrada W a l le n ro d a ; pan 
Jerom in, bary ton ,  w  roli W a jd e lo ty ;  pan 
Kiczm an, baryton, w  roli A rcykom tu ra .  
Chóry dobrze wyuczone dobrze też śpiewały.

W ładysław  Ż eleń sk i urodził się w e  wsi 
G rodkow ice pod Bochnią w  Galicji w  roku  
1837. Muzyki uczył się w  K rakow ie pod 
kierunkiem  G erm ana i Mireckiego. Potem 
kształcił się w  Pradze, gdzie przewodnikiem  
jego  był Krejci. Z Czech przeniósł się do 
P aryża  dla uzupełnienia swoich studji. Tu 
b ra ł  udział w  życiu em igracy jnem  i w s p ó l 
nie z Żulińskiemi i księdzem Centem założył 
Chór Polski, k tórym dyrygow ał podczas na 
rodowych obchodów. W  r. 1870 powrócił 
do kraj u i udał się do W a rsz a w y .  Po śm ier
ci Moniuszki objął w  konserw ato rjum  W a r-  
szaw skiem  posadę profesora i przez lat pięć 
w ykłada ł naukę harm onji i kon trapunk tu .  
N astępnie  był dyrektorem  Tow arzystw a 
m uzycznego w  W a rsz a w ie .  Od roku 1881 
p rzebyw a sta le  w  Krakowie. Dotąd utworzył 
60 muzycznych kompozycji, k tóre mu z je d 

nały  w i e l k ą  sławę. Sława ta powiększyła się  
jeszcze przez kompozycję K onrada W a l l e n 
roda .

I na innem polu sztuki oznaczyć m usim y 
postęp  wielki,  mianowicie na polu rze ź 
b ia rs tw a .

Na k onkurs  projektów na pomnik Adama 
Mickiewicza w  Krakowie nadesłano t r z y 
dzieści kilka u tworów, W szys tk ie  one były  
piękne, jakko lw iek  nierównej w artośc i.

W y s ta w a  projektów mocno za ję ła  p u 
bliczność krakowską.

Do komissji sędziów (jury) należeli ludzie
0 których znaw stw ie pow ątpiew ać się nie 
godzi. Oprócz Polaków zasiadali w  nie cu 
dzoziemcy, mianowicie Zumbusch, na jzna
komitszy obecnie niemiecki rzeźbiarz, p ro 
fesor Akademii Sztuk pięknych w  W iedn iu
1 p. G uillaum e z Paryża .

K om issja  dnia 2 Marca rozstrzygnęła kon
kurs .  P ie rw szą  nagrodę w  ilości 3.000 r e ń 
skich o trzymał projekt Nr. 22 z godłem 
<i S w ite i  », którego autorem je s t  młody 
rzeźbiarz D ykas z Krakowa, ten sam, który 
ju ż  na konkursie  przedwstępnym został n a 
grodzony. D rugą nagrodę otrzymał w ilości 
1,500 reńsk ich  projekt Nr. U  z godłem 
« Odrodzenie », którego au torem  je s t  Celiń
ski, rzeźbiarz z W arszaw y .  Trzecią nagrodę 
w  ilości 1,000 reńskich za p ro jek t  Nr. 22 
z godłem « Wieszczowi n a ró d » otrzymał 
Tadeusz Barącz z Krakowa.

Gi trzej więc otrzymali palmę zwycięztwa, 
a p ierw szym  po nim je s t  D ykas, dw ukro tny  
tryum fator .  Ponieważ konkurs  ten u tw ie r 
dzi! s ław ę jego ,  jako rzeźbiarza wielkiego 
talentu, podaję więc o nim kilka szczegółów.

P a n  Dykas jest synem polskiego w łościa
nina z okolic Tarnowa. Do lat piętnastu nie 
um iał czytać i pisać, że zaś w  skutek w y 
padku  w  latach dziecinnych j e s t  kaleką 
i chromieje na nogę, więo używano go na 
w si do pasienia bydła. P as tuszek  siedząc 
w  polu lub na łące lubił s trugać z drzewa 
różne figury. F igury  te były prześliczne. 
Ktoś je  pokazał księdzu proboszczowi i ten 
spostrzegłszy w  chłopcu nadzwyczajny ta 
lent, oddał go na naukę. Później wziął go 
pod Opiekę pewien szlachcic i oddał do Szko
ły Sztuk P ięknych w  Krakowie. Po je j  
ukończeniu udał się do W iednia ,  gdzie ukoń
czył Akademją Sztuk pięknych. Dzisiaj ma 
Dykas około lat 30 i wielką przed sobą p rzy 
szłość.

Na świeżo w ystaw ionym  pięknym g m a 
chu Kassy Oszczędności w  S tanis ławowie 
j e s t  na wierzchu piękna architektoniczna 
ozdoba .jego dłu ta w  Stylu klassycznym, 
p rzedstaw ia jąca  dw ie  niewiasty ślicznej 
u rody, jedna  je s t  P racą, druga wyobraża 
Oszczędność. Ńa tarczy, którą jedna  z nich 
podtrzym uje  je s t  Pszczoła  w y ry ta .

Oprócz trzech wynagrodzonych projektów, 
sześć innych otrzymało listy pochwalne.

Autorowie tych pochwalonych są: Tadeusz 
Wiśniowiecki, we Lw owie zamieszkały, za 

projekt z godłem Homer i Feliks M ikulski, 
W arszaw ian in ,  zamieszkały we Lwowie, za 
projekt z godłem « Nadwiślanin ».

C zte ry ch  innych n a z w isk  je s z sz e d z ie n n ik i  
nie podały. W y m i e n ia m y  w ięc  ich prace 
pochwalone. Jedna m iała  godło « /  ten szczę
śliw y, kto padł wśród zawodu », drugi model 
miał za godło: « Sursum  corda » ;  trzeci 
« Z  pod jego dębu »; czw arty  wreszcie pro
je k t  pochwalony miał za godło : <r M yśli moje, 
gw iazdy moje. »

Na trzydzieści d w a  projektu znajdujące 
się na konkursie,  trzy w ynagrodzone a sześć 
pochwalonych, je s t  to zaiste św ie tny  rezul

tat, dobrze p rzem aw ia jący  za polskiem rzeź
biarstwem.

Pomiędzy pominiętymi w ybraćby  można 
jeszcze ze sześć bardzo pięknych, godnych 
pochwały, które dla tego tylko przemilczano, 
że nie odpowiadały w szystkim  w arunkom  
konkursu . Absolutnie złych pro jek tów  me 
było wcale.

Jeden  z rzeźbiarzy pochwalonych, Tade
usz Wiśniowiecki, j e s t  synem fabrykanta 
strzelb we Lwowie. Młody jeszcze, u ta len 
tow any wielce i pracowity ar tysta . W  Mu
zeum R apperswylskie in  je s t  przez niego zro
bione prześliczne g ipsow e popiersie Chopina. 
Inna jeszcze robota W iśn iow ieckiego  je s t  
nam znaną, a j e s t  także piękną, je s t  to m e
dalion J. N Kamińskiego, au tora  d ram atycz
nego, dyrek tora  teatru i filozofa, znajdujący 
się na pomniku, który staraniem  A. Gillera 
i jego  przyjaciół był wzniesiony ze sk ładek  
publicznych w  1877 r. na cmentarzu Łycza- 
w skim  we Lwowie.

W  dziennikarstw ie lw ow sk im  zaszła w a ż 
na zmiana. Jan  Dobrzański po śmierci Lesz
ka W iśn iew sk iego , którego Moskale w  roku 
1863 w  W łodzim ierzu  W ołyńsk im  rozstrze
lali, redaktor  Gazety Narodowej, ustąpił 
z redakcji  w  skutek  ciężkiej choroby serco
wej i p łucowej.  Sprzedał on i Karol G ro -  
inan, (współwłaścic iel)  «Gazetę Narodową» 
Drowi J . Czerwińskiemu  z Furstenhofu w  Sty- 
rji,  który ją  w raz  z połową drukarn i  nabył 
za 35,000 reńskich. Dr. Czerwiński,  autor 
głośnej broszury p. t. P olityka  Nerwów, 
wróci do Styrji, gdzie w  Furstenhotie  jes t 
właścicielem zakładu wodoleczniczego znacz
ny mu dochód przynoszącego, redakcję  zaś 
Gazety Narodowej poruczył P latonow i K o 
steckiemu, od sam ego założenia pracującego 
w  Gazecie N arodow ej,  u ta lentowanem u po 
ecie polskiemu i ruskiem u, człowiekowi 
odznaczającemu się pięknym charakterem , 
który już nie małe zasługi położył dla sp ra 
w y polskiej. W y b ó r  to zupełnie stosowny.

Nie wątpimy, że Kostecki podniesie i u lep
szy Gazetę Narodową, strasznie w  ostatnich 
czasach zaniedbaną w skutek tego, że jeden  
z współwłaścicieli Groinan, nie chciał łożyć 
pieniędzy na u trzymanie zdolnych w s p ó ł 
p racowników  i wybierał początkujących 
pisarzy, którym się płaci nie wiele. Fhijeton 
mianowicie był bardzo lichym, a dział lite
rackich wiadomości zupełnie był wyrzucony, 
w  polityce zaś była G . N. w aha jąca  i n ie
konsekw entna .  Spodziewam y się, że o b ec
nie stanie się taką, ja k ą  być powinna gazeta 
narodu, dobija jącego się o uznanie i zwycię- 
ztwo p raw a  do samodzielnego bytu .

U marł tu Mojżesz Berger, żyd i polski pa- 
trjota, wielce zasłużony Ojctyznie. B erger  
na cm entarzu Łyczakow skim  wzniósł pom 
nik przyjacielowi Leszkowi W iśn iew sk iem u,  
byłemu redaktorow i i wspólnie z Stupnickim 
założycielowi Gazety Narodow ej,  w 1863 r .  
dowódzcy oddziału pow stańców , k tórego 
Moskale rozstrzelili w  W łodzimierzu.

Poniew aż i K urjer Polski w P aryżu  wraz 
z calem polskiem dziennikars tw em  zosiał 
w  błąd wprow adzony doniesieniem Niemców
0 aresztow aniu  Rogozińskiego w  Afryce
1 przywiezienie go do H am burga ,  donoszę 
W a m ,  że wszystko to je s t  ba jką .

Niemcy zdradzili przez nią sw oje  chęci 
i puścili ją  dla przestraszenia  Rogozińskiego.

K urjer Lw ow ski donosi o tym przedm ioc ie : 
« Teraz  dopiero pokazuje się, że pogłoska 
o aresztowaniu  Rogozińskiego była w y m y 
słem dziennikarskim. W e d łu g  zapew nienia 
niektórych pism w arszaw skich  (zwiedzio
nych przez Niemców. P. R .)  uwięziono go
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w  początkach stycznia, tymczasem k am e-  
runski korresponden t Gazety Kotońskiej 
w  liście p isanym z Bimbii 19 stycznia, użala 
się na zabiegi Rogozińskiego, k tóry zna jdo
w a ł  się na wolności i silniej niż kiedykol
w iek szkodził Niemcom. Mimo niechęci,  
ja k a  z tych korespondencji przebija, nie 
znaleźliśmy w  żadnym liście z K am erunu  
do Gazety Kotońskiej choćby wzmianki 
o chęci aresztow ania  naszego ziomka ».

P aryż, d. 1 0  Marca 1885  r .
S za n o w n y  P a n ie  R e d a k t o r z e ! (*)

Sądziliśmy, iż ograniczając się zaznacze
niem samego tylko faktu podziału, jak i  na 
stąpił w S towarzyszeniu  kszt dcącej się 
młodzieży, a p rzedstaw ia jąc  rzecz w  sposób 
nade r  łagodny i korzystny dla pozostałych 
w  S towarzyszeniu członków jego , sądzil iś
my, powtarzam y, że unikniemy w ten s p o 
sób przykrej dla nas, a tak gorszącej dla 
ogółu polskiego polemiki pomiędzy gars tką  
s tudentów  Polaków w P aryżu .

Skoro je d n ak  członkowie byłego S to w a 
rzyszenia uznali za s tosowne wystąpić z li
stem, w  którym całą sp raw ę  w ytaczają  
przed opinię publiczną, pomijając z rozm y
słem, czy przez zapomnienie p ew ne  fakta, 
inne detigurująe ,  niektórym zaś nadając 
m ylną in terpretację, zmuszeni je s teśm y i my 
zakołatać do Redakcji  K ur jera  Polskiego, 

rosząc o gościnność dla tych kilku słów, 
tóre, spodz iew am y się, w yjaśn ią  dosta

tecznie sp raw ę ,  a zarazem będą ostatnią 
odpowiedzią na robione nam zarzuty.

List S tow arzyszenia  kształcącej się mło
dzieży, napisany w widocznym celu p rze d 
stawienia nas, jako  warchołó \  szukających 
zaczepki i osobistych w ro g ó w  każdego R o 
sjanina, pomija bardzo zręcznie p raw dziw e 
powody naszego wystąpienia. Że nie je s te ś 
my w rogam i osobistymi każdego R os jan ina  
lub w  ogóle cudzoziemca, nie po trzebu jem y 
tego tłumaczyć, zarzut podobny uw ażam y 
bowiem  z.a nonsens, nie zasługujący  na od
powiedź. Że nie możemy i nie chcem y trak 
tow ać wszędzie każdą jednostkę  tej narodo
w ości,  jako  wroga, ła two to każdy zrozumie, 
należy bowiem przyznać, że pomiędzy ludź
mi wszelkich narodowości zna jdu ją  się 
jednostk i nam sympatyczne, z któremi m o
żem y naw et u trzym yw ać przyjazne stosunki.

ln n ą je d n a k  rzeczą j e s t  zapraszanie Rosjan 
tam, gdzie studenci p rzestają  być jednos tka
mi wolneini w  w yborze sw oich  stosunków, 
a w ystępu ją  z nazwą i w  charakterze koła 
polskiego Tam powinni zapomnieć, jeśli 
tego potrzeba, o osobistych stosunkach 
i pam iętać tylko o tern, że są P o la k a m i ; 
a nadto winni, chociażby przez prostą 
grzeczność, uwzględnić przekonania ludzi, 
którzy są ich kośćmi, a którzy poświęceniem, 
całem  sw ojem  życiem i pracą dla dobra 
k ra ju ,  zasłużyli na te w zględy i na ten sza
cunek .

Jakże się znalazło Stowarzyszenie w  obec 
żądania przedstawicieli em igracji ,  ażeby na 
balu  nie było Rosjan  ? Oto odpowiedziano, 
że żądaniu takiemu zadość uczynić nie moż
na. A gdy  jeden  z członków teraźniejszego 
« Tow arzystwa wzajem nej pomocy uczącej 
się młodzieży polskiej w  Paryżu  » zwrócił 
u w ag ę  na to, że nie tylko solidarność naro
dow a i względy polityczne nakazują nam 
przyjąć ten w arunek , ale że i ze względów 
praktycznych o wiele korzystniejszem je s t

(*) W  spraw ie sporu, jak i rozdzielił młodziez n a  dwa 
grona, publiczność została dostatecznie objaśnioną, 
ośw iadczam y więc, że tym  listem  zam ykam y polemikę.

dla S towarzyszenia przyjęcie udziału w  za
bawie przez em igrację ,  aniżeli obecność 
kilku Rosjan  na balu, odpowiedziano mu 
wtedy, że t  dla względów  praktycznych 
» Stow arzyszenie nie może jeszcze zapominać 
t  o m oralnych swoich zasadach. » Zdumieni 
taką odpowiedzią jednego  z pozostałych 
w  S tow arzyszeniu  je g o  członków, pos taw i
liśmy wniosek, o którym była mowa w  po 
przednim liście, chcąc poznać bliżej ovvą 
zasadę, która w kole polskiein w zbran ia  
członkom je g o  oddać p ierwszeństwo Pola
kom, a to dla zachowania przyjaznych s to
sunków  z R os janam i.  Czy to jes t owa s ła w 
na solidarność narodowa, w  imię której 
S tow arzyszenie kształcącej się młodzieży 
z konieczną p ow agą  oświadcza, iż będzie 
ostro potępiać w szelkie działania sk ierow ane 
ku  rozdw ojen iu  tego Stowarzyszenia? Za
iste, dziwna to logika, dziwne pojmowanie 
rzeczy ! D ow odem  zatem poczucia solidar
ności je s t  z ryw an ie  z częścią społeczeństwa 
polskiego dla zachow ania przyjaznych s to 
sunków  z Rosjanam i,  a zrywanie ze S to w a
rzyszeniem kształcącej się młodzieży dla te j 
że części spo łeczeństw a polskiego — je s t  
brakiem solidarności .  I taka to logika ma 
p rzew odniczyć śc ieraniu się zdań, na takim 
to gruncie  m a ją  w yrab iać  się przekonania 
p rzyszłych obyw ate li  Polski. « Jednomyśl
ność, p o w iad a ją  nam, je s t negacją życia  
i  m yśli ». Dziwnem byłoby zapewne żądanie 
jak ie jś  bezwzględnej jednomyślności,  tako
w a  bowiem , wzięta  ogólnie, byłaby na jw aż
niejszą może przeszkodą wszelkiego pos tę
pu, wszelkiej oryginalnej myśli, wszelkiej 
samodzielności. Ale jednom yślność w  k w e 
s tiach  zasadniczych danego kola, danej g r u 
py, w  kw es t jach ,  k tóre  mają być w łaśnie 
łącznikiem pomiędzy jednostkam i,  sk łada-  
jącem i owe grono, j e s t  dlań kw est ją  żywot
ną i b rak  jednomyślności w  takich razach 
może zapew ne sp rzy jać  ścieraniu się zdań, 
w yrab ian iu  dyalektyki, ale żadnych poży
tecznych rezultatów  wydać nie je s t  w  stanie.

W ró ć m y  je d n ak  do przedmiotu naszego 
listu. Mówiąc o żądaniu, aby na bal nie za
praszano Ros jan  należy dodać, iż było ono 
w yw ołane  także i tern, że po p ierw szym  już 
w ieczorku z powodu ich obecności, acz 
w  malej bardzo liczbie, s traciliśmy przy
je m n o ść  posiadania w  naszem gronie wielu 
bardzo i zaszczytnie nam znanych rodaków - 
Jeden  z nich napisał nawet list do jednego  
z byłych członków Stow arzyszenia , list, 
w  którym dowodził n iestosowność zapro
szenia ludzi,  należących do narodu , od k tó 
rego nic oprócz ucisku nie doznawaliśm y 
i nie doznajemy. Zresztą, gdybyśm y nawet 
mogli i chcieli zapomnieć o naszych przeko
naniach, żądanie takie byłoby nam  dyk tow a
ne przez prostą  chociażby grzeczność w zglę
dem  pań, które mieliśmy prosić  o zajęcie się 
naszym balem, a których opinie w  tym 
w zględzie były nam znane.

Istotnie, rzeczy tak stanęły, iż m usieliśm y 
w ybierać  pomiędzy polską em ig rac ją  w  P a 
ryżu, a przynajmniej w iększą je j  częścią 
i gars tką  Rosjan . W ybór  zdaw ał się nam 
ła tw y ;  nie lak jednak  sądziła w iększość 
członków byłego S towarzyszenia, i dla tego 
byliśmy zm uszeni postawić w m osek , o k tó 
rym  w spom inaliśm y wyżej, a odrzucenie 
k tórego stało się powodem naszego w y s tą 
pienia.

D yskusje , wywołane przez ten wniosek, 
t rw ały  z górą  2 g o d z i n  i w yjaśn iły  dos ta 
tecznie zapatryw an ia  się obu stron na tę 
sp raw ę ,  a gdy  pora już  była bardzo spóźn io 
ną, na nasze żądanie zamknięto dyskusję  
i przystąpiono do głosowania. Debatowano 
najp rzód  nad tern, czy ma być ten w niosek

podany  pod glosow anie i gdy  większość na 
to sic zgodziła, przystąpiono do glosowania 
sam ego wniosku. Dyskusje znow u i kilka
krotnie w szczynane w y jaśn iły ,  że chodzi 
o w ybór  pomiędzy Polakam i a R osjanam i 
tam, gdzie w ybór  ten j e s t  niezbędny, jaic 
na przykład  w  zastosow aniu  do kw estji  balu. 
« Bez względu na ich opinie » zostało dodane 
z tego pow odu, iż pytano nas, jak  mamy się 
zachow ać tam, gdzie zmuszeni bylibyśmy 
w ybierać  peiriędzy Rosjaninem , ale postę
powym, i Polakiem, lecz konserw atys tą  lub 
k lerykałem ; na co odpowiadaliśm y, że, jako  
Polacy, wszędzie i zaw sze  pow inn iśm y o d 
dać pierw.-zeństwo Polakom, m ającym  na 
celu dobro k ra ju  i p rzyznającym  się głośno 
do swojej narodowości,  a następnie już  p o 
między tymi ostatnimi możemy w yb ie rać  
ludzie, k tórych opinie więcej się zgadzają 
z naszemi. Mówiliśmy i o tern, że m am y tu 
na w idoku ludzi tylko uczciwych, że wybór, 
ja k i  nam nakazu ją  nasz patrjo  yzm i nasza 
narodowość, nie zmuszą nas jeszcze do łą 
czenia się z każdą je dnos tką  lub z każdem 
s tronnic tw em  w  skład narodu  polskiego 
wchodzącemi. Jakże dziwnie w  obec tego 
brzmi twierdzenie, « że pozostali członkowie 
Stow arzyszenia  p raw ie  w szyscy  byli p rz e 
ciwni stawianiu takiego w niosku  pod g ło so 
wanie, » a mimo to jednak  « zadość ich 
życzeniu się nie stało ». Bo znaczą również 
pytania: « Czy patrjotyzm nakazu je  łączenie 
« się ze wszystkiemi jednostkam i i partjami, 
« w  skład  narodu  polskiego wchodzącemi, 
« bez względu  na ich opinie » ; « czy chodzi 
« tu o opinie po lityczne? » etc.

Co się zaś tyczy twierdzenia , że większość 
jakoby  p rzy ję ła  wn osek  iż « urządzenie 
balu nie uznaje za akcję polityczną » je s t  
ono zupełnie mylne i, zresztą , niczego nie 
dowodzi. W niosek ,  o k tó rym  mowa, został 
rzeczywiście odczytanym przez jed n eg o  
z pozostałych w  S tow arzyszeniu  członków 
jogo , ale z pow odu gorące j  dyskusji  nie 
zwrócono nań uw ag i,  nie znalazł przeto 
żadnego poparcia i nie został podanym pod 
głosowanie. Jeśli go w ięc  przyjęto, to chyba 
po naszem w ystąp ien iu .. .  Zresztą co mogło
by znaczyć uchw alanie podobnych w nios
k ów ? W ątp l iw ą  j e s t  rzeczą, ażeby ktokol
w iek uznawał bal, zabaw ę za wystąpienie 
polityczne, ale zabawy najbardzie j nawet 
n iewinne mogą nasuw ać k w e s t je  polityczne, 
które, raz poruszone, muszą być rozs trzy 
gnięte. I rozstrzyganiu takich kw es t j i  bynaj
mniej nie przeszkadza ta okoliczność, że 
S towarzyszenie oświadczyło się być « dale- 
kiem od wszelkiej agitacji po litycznej lub so
cjalnej », dziwnem bowiem byłoby p o jm o 
w anie w yrazu « agitacja », gdyby nazw ę tę 
nadaw ano kwestjo in  i dyskusjom  podejm o
wanym  w S towarzyszeniu  i nie w ychodzą
cym po za obręb jego .

W  liście Stow arzyszenia kształcącej się 
m łodzieży polskiej w P aryżu  zna jdu jem y 
jedną  tylko zdrow ą a dobrą myśl, której 
p rzyklaskujem y szczerze, a je s t  nią ośw iad
czenie, że S towarzyszenie nie chce łączyć 
się z Rosjanami. N e posądzaliśmy w p r a w 
dzie członków tego S towarzyszenia o brak 
patrjotyzinu, ale radzi je s teśm y takiem u 
oświadczeniu i cieszymy się nadzieją, iż na 
dal, s tosując się do w ypow iedzianej głośno 
zasady, zechcą postępow ać logicznie i od 
dadzą p ierw szeństwo Po lakom  p rzed  R o s ja 
nami.

Sądzimy, iż ludzie « dobrej woli r są dziś 
dostatecznie poinformowani. Teraz do opinii 
publicznej należy w ydać  na nas wyrok po 
tępienia, lub przyznać nam, żeśmy dobrze 
postąpili, zryw ając  z byłem Stowarzyszeniem 
i zakładając « Towarzystwo w zajem nej p o -
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mocy uczącej się m łodzieży polskiej w P a 
ry żu  », tow arzystw o którego hasłem je s t  
patrjo tyzm  i solidarność narodow a, a celem 
w spieran ie  m aterja lne i moralne oraz łącze
nie s tudentów  P o laków  na obczyźnie.

Nadużyliśmy może p raw  gościnności, 
podając tak d ługą  replikę, licząc jednak , że 
zechcecie, S zanow ny Panie  Redaktorze, dać 
now y dowód W a sz e j  bezstronności, um ie
szczając list nasz w  najbliższym numerze 
K ur je ra  Polskiego w P aryżu, prosimy o przy
jęc ie  w yrazów  należnego szacunku i p o w a 
żania.

P rzew odniczący : 
W a c ła w  R e c h n ie w s k i, 
Inżynier, 11, rue Descartes.

S e k r e ta r z :
J an  D anysz,

magister nauk przyrod.
41), Bil. Port-Royal.

W E Z W A N IE  O SKŁADKI NA POMNIK
DLA.

JÓZEFA REITZENIIEIMA
Józef  Re i tz enhe im ,  zmarły 24 G ru

dnia 1883 r. we Lwowie i pochowany 
na cmentarzu Łyczakowskim nie ma do
tąd pomnika.

On, który przez lat wiele był stróżem 
grobów polskich w Paryżu, zakupowa! 
ziemię na wieczy spoczynek, robił plany 
n a  pomniki zasłużonych naszej Ojczyźnie 
mężów i takowe wznosił na ich mogiłach, 
nie ma dotąd pom nika!

A przecież zasłużył sobie na nagrobek, 
nie tylko jako opiekun i budowniczy po
mników na ziemi tułactwa, lecz jako 
dzielny oficer polski, który walczył męż
nie w' wojnie 1831 r. o niepodległość 
i wolność Polski; jako tułacz, który 
z godnością reprezentował imię polskie 
wśród obcych; jako czynny uczestnik 
wszystkich narodowych ruchów i usiło
w ań wydobycia się narodu polskiego na 
swobodę w ciągu długiego półwieku; 
jako autor kilku dzieł historycznych, kil
ku broszur politycznych i wreszcie jako 
serdeczny przyjaciel wielkiego wieszcza 
Juljusza Słowackiego.

Ani rodzina jego, ani też książęta Po- 
nińsoy i Lubomirscy, z którymi zostawał 
w dość ścisłycli wzajemnej życzliwości 
stosunkach, nie pomyśleli o wzniesieniu 
Reitzenheimowi pomnika, niechże więc 
ci z jego towarzyszy tułactwa, co umieją 
cenić zasługę i serce, złożą swój grosz 
wdowi i oznaczą pomnikiem miejsce 
w klórem szacowne jego szczątki spo
czywają.

Pomyśleli już o tern Zulińscy we Lwo
wie, dwaj serdeczni Reitzenheima przy
jaciele, którzy go pielęgnowali po bra
tersku, aż do chwili śmierci.

Zajmując się wzniesieniem pomnika 
dla Henryka Schmitta w kościele Domi
nikańskim we Lwowie, postanowili obok 
tamtego postawić pomnik dla Reitzen
heima, złożony z marmurowej tablicy 
pamiątkowej ze stosownym napisem 
i z popiersia bronzowego lub m arm uro
wego.

Ze składek jakie zebrali na pomnik dla 
znakomitego historyka pozostało 40 reń 

skich. Tę więc summę postanowili b ra
cia Żulińscy obrócić na pomnik dla Rei
tzenheima.

Jest ona, rozumie się, niedostateczną, 
nie wątpili atoli, że odezwanie się 
o składki na ten cel, nie pozostanie próż- 
nem wołaniem, że wszyscy, co znali ś. 
p. Reitzenheima, zwłaszcza też em igran
ci polscy we Francji, wśród których 
spędził przeszło pięćdziesiąt lat życia, 
dopełnią co brakuje i w ten sposób zbie
rze się potrzebną summę na pomnik dla 
opiekuna grobów polskich na wy- 
chodztwie.

Dr. Tadeusz umarł tymczasem, lecz 
Józef Żuliński wspólnie z bratem dzieło 
chce doprowadzić do końca.

Sprawa więc wzniesienia pomnika dla 
Reitzenheima znajduje się w najlepszych 
rękach.

Znana gorliwość i energia ob. Józefa 
Żulińskiego jest rękojmią, że zamierzony 
projekt wykonanym zostanie.

Z grona znajomych i przyjaciół Rei
tzenheima dobierze kilka osób i w len 
sposób utworzony pod jego przewodnic
twem komitet zbierze składki i pomnik 
postawi.

Odwołujemy się do wszystkich Pola
ków, dbałych o sławę narodową, ażeby 
groszem swoim przyczynili się do uwiecz
nienia pamięci tego, który mogiły braci 
na tulactwie, co imię polskie wsławili, 
zdobył pięknymi pomnikami.

Nie wątpimy, że składka najobfitsza 
będzie na emigracji. Tu bowiem Rei- 
tzenheim najlepiej był znany i tu  najdłu
żej działał.

Każdy, co zechce wziąć udział w tej 
składce, może ją  przesłać za pośrednic
twem Kurjera Polskiego w  Paryżu ,  lub 
też wprost na ręce Józefa Żul ińskiego  
we Lwowie (Leopol en Galicie), ulica 
Gliniańska, 6.

W stydby było, gdyby tych kilkaset 
Iranków, jakie są potrzebne na wieczny 
pomnik dla c z c ig o d n e g o  a tak wielce za
służonego towarzysza naszego, nie można 
było zebrać w krótkim przeciągu czasu.

ROZMAITOŚCI
Świeżo w ybrany  do parlamentu w łosk ie

go profesor bolońskiego uniw ersyte tu  H en
ryk  Panzacchi, s łynny poeta i publicysta 
inial w Rzymie, 8 Marca r. b., na dochód 
nieszczęśliwych Hiszpanów, których n ie
daw ne trzęsienie ziemi pozbawiło wszelkich 
ś rodków  do życia, p relekcją o Adamie Mic
kiewiczu Mowa je g o  powiedziana była 
z rzadką wym ową, zapałem i miłością dla 
Polski i dla wolności. P re legen t  potępił s u 
rowo teraźniejszą dążność sztuki dla sztuki
w  poezji, w  literaturze w ogóle i w sztukach 
plastycznych. Dowodził, że piękna oddzielać 
nie można od dobra, że sztuka powinna być 
podnietą  do czynu i do cnoty. Jako p ie rw o
wzór sztuki nie dla siebie istniejącej, ale dla 
wyższego ideału, p iękna dla dobra, podał 
Adama Mickiewicza, którego nazwał poetą 
wszechludzkim  i postaw ił  na równi z n a j 
w iększymi wieszczami wszech ludów i cza
sów, Przytoczył zdania o nim Goethego

i pani Sand, zacytował ustępy z D ziadów , 
z Ody do młodości, Modlitwę pielgrzym ów  
polskich, m ów ił nadew szystko obszernie
0 Konradzie W allen rodz ie  i o w allenrodyz- 
mie, który uważa za jeden  z najszczy tn ie j
szych natchnień patrjotycznych, byle ów 
wallenrodyzm nie w iódł do bratania się  
z w rogiem , do przebaczania m u i n a w ra c a 
nia go, ale był natchnionym nieobłaganą 
zem stą .  Nie zataił, że może być rzeczą b a r 
dzo niebezpieczną i że tylko w yjątkow i bo 
ha te row ie  mogą w ykonyw ać  rolę wielkiego 
mistrza Krzyżaków. W  pięknej tej prelekcji 
byl sąd mylny o Zygmuncie Krasińskim
1 mylna wiadomość o miejscu zgonu Adama. 
To je s t  pociesząjącem, że prelekcja Panzac- 
chiego była całkiem samodzielna i daleka 
od wszelkich rad, sprostow ań i w p ływ ów  
polskich, że dowodzi w ięc żywego zajęcia 
i współczucia W ło c h ó w  dla naszej O jczy
zny, dowodzi ja k  głęboko sp raw a  polska 
tkwi w  sum ieniu  Europy. Dość było w s p o 
mnieć o niej i o Mickiewiczu, aby się sala 
w  Gollegio romap.o napełniła dziennikarzami, 
l iteratami, ludźmi politycznymi, w  liczbie 
k tórych było wiele sena to rów  i posłów  do 
parlam entu  i mnóstwem kobiet.  Z rodaczek 
pjsze korespondent Gazety Narodowej w i 
dzieliśmy tylko przezacną księżnę L u d w ikę  
z H ołyńskich Falconieri, na jgorę tszą ,  n a j 
szlachetniejszą patrjo tkę  z Polek za Rzymian 
w ydanych i parną Amalią Szancerową. Z Po
laków byli Henryk S iemiradzki,  W ik to r  
Brodzki, W ład y s ław  Kulczycki i dw óch czy 
trzech innych jeszcze,

*
*  He

Jubileusz Józefa B randta . Znakomity nasz 
malarz Józef  B rand t obchodził 25 letni ju b i 
leusz artystycznego zawodu, p ierwszy raz 
bowiem w  roku  1860 w ystaw ił  na widok 
publiczny w  wars/.uwskiem Tow arzystw ie  
zachęty sztuk pięknych szereg  akw are l  do 
poem atu  W incentego  Pola Benedykt W in 
nicki. Z tego pow odu w Monachium, gdzie 
mieszka Brandt, u tw orzył się komitet złożo
ny z ar tys tów  malarzy: W ł .  C zachow skie
go, Ja n a  Rosena i lfreda Kowalskiego, 
który  18 Marca 1885, jako  w w ilją  jego  
imienin wręczył mu kosztowny album szk i
ców  polskich artystów  z Monachium i z in 
nych miast. Szkice (35 centymetrów w  kw a
drat) można je s /cze  nadsyłać pod adresem : 
Jana  Rosena w  Monachium (Munchen), 
Sehw antha le rs trasse ,  32.

Józef  Brandt urodził się w  1841 roku 
w  Szczebrzeszynie, w  Lubelskiem, gdzie 
ojciec jego  był lekarzem . Zimę spędza 
w  Monachium, gdzie ma pracownię i bardzo 
je s t  szanow any jako  genialny i wielki a r ty -  
sta-rnalarz a przytem człowiek sz lach e tn y ; 
lato zaś spędza w  Polsce, pośw ięca jąc czas 
na odpoczynek przeznaczony zbieraniu ty 
pów  i robieniu szkiców. B rand t kupił w  Pol
sce ziemskie dobra.

Jako malarz b itew  je s t  n iezrów nany. Ma
luje tylko polskie b itwy i sceny obozowe 
z XVII w ieku. Używa s ław y eu rope jsk ie j .  
Obrazy jego  zna jdu ją  się w galerjach w ie l 
kich miast niemieckich, wiele zakupili A n
glicy i Am erykanie. Brandt j e s t  uczniem 
Kossaka, sam toż u tw orzy ł szkołę. Nie j e 
den z jego  uczniów je s t  dzisiaj znakom itym  
malarzem.

W  polskiem malarstw ie Brandt zajmuje 
p ierwszorzędne stanowisko obok Grottgera, 
Matejki, Rodakow skiego. Kossaka Ju ljana  
i Maxymiliana Gierym skiego.

*

*  *

Donieśliśmy o manifestacji (2 Marca r. b.) 
pozbawionych zarobku robotników  w  W a r -
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szawie, dom agających s i ę  na placu Zyg 
pracy i chluba. Na ich żądanie ot p - <
rząd moskiew ski aresztowaniem stu kilku
dziesięciu robotników. Pomiędzy d a t o 
wanym i wymienia koresponr ein w i z w s i 
do Gazety Narodowej Grekowicza W yrzyn -  
skiego, podejrzyw anych przez policję o s o 
cjalizm i powiada, że « kom ,tet fikcyjnej 
parti i P roletarja tu  wydał odezwę z l e p o  
fo lsk u  napjsaną, a jeszcze gorzej odbitą, 
w  której wiele rozprawia bez sensu. Policja 
złapała sporą  liczbę exemplarzy ».

K o r e s p o n d e n t  do Kurjera Lwowskiego, 
dnia 12 Marca, pisze « iż proklam acje s o c j a 
l i s ty c z n e  wciąż rozrzucane byw ają  po W a r 
szawie w  licznych exem plarzach. Mają o n e  
na c e lu  w y w o ł a n i e  powstania pomiędzy ro 
b o t n ik a m i .  Policja  wyznaczyła 800 rubli 
nagrody dla tego, kto w ykryje autorow lub 
rozrzucających proklam acje i nie ma dnia, 
ażeby nie aresztow ała  wiele robotm kow  ».

Miasto je s t  zaniepokojone tymi w ypadka-  
mi, zwłaszcza, że rząd nic nie czyni, ażeby 
ożywić upadający  przemysł.

Z języka i ze sbosobu napisania odezwy 
wnosimy, iż autorow ie są cudzoziemcy ub 
też niedojrzali młokosi.  Gdyby byli Polaka
mi i znajdowali się w  wieku starszym, wie 
dzieliby, że wezwanie do powstania robo - 
ników musi pozostać bez sku tku . Zbyt 
bowiem  mało posiadam y w Polsce robotni- 
ków  fabrycznych, aby można z nich było 
u tworzyć g rom ady powstańcze, pomiędzy 
nimi zaś bardzo w ielu  je s t  niemieckich ro
botników, którzy szerzą w praw dzie  socja
lizm i podburzają  swoich polskich kolegow, 
lecz żaden z nich nie chwyciłby za broń, bo 
to niebezpiecznie. Socjalizm służy im za 
sposób pozbycia się polskich robotm kow . 
R achu ją  na to, że gdy Moskale wywiozą 
Polaków  na Sybir, to miejsca ich w  fabry
kach za jm ą sprow adzeni z Niemiec w spó ł
ziomkowie.

W y d a n ie  odezwy po rozpędzonej m an i
festacji uczynić może trudniej szem położenie 
aresztowanych robotników.

W zg ląd  ten nie w strzym ał atoli autorow  
od niewczesnego pisania i to właśnie daje 
pow ód do podejrzania, iż całą tą robotą 
kierowali cudzoziemcy, Niemcy lub Moska
le, których jedynym  celem je s t  s taranie o w y
rugow anie  na Syb ir  polskich po fabrykach 
robotników i otw orzeniu  szerszego w Polsce 
pola do zarobku dla sw oich współziomków.

*  *
Bracia E dw ard  i Jan Reszkowie z a a n g a ż o 

w ani zostali do wielkiej Opery w  Paryżu . 
P ierw szy  debiutować ma w  Fauście G ouno
da jako  Mefisto, drugi w  nowej operze L yd , 
k tóra ukaże się w  przyszłym sezonie zimo
wym. .

Reszkowie są braćmi sławnej śpiewaczki 
panny Reszke, która śpiewaniem  na cele 
dobra publicznego w  W a rsza w ie ,  w  Krako
wie i w  Poznaniu  zyskała nazw ę « śpiewacz- 
k i-p a tr jo tk i  ».

R eszkow ie są rodem  z W a rsza w y .

*  *

Dzienniki lw ow skie  ogłosiły następującą 
depeszę telegrafiiczną.

W a rsz a w a ,  17 Marca. W  tych dniach 
aresztow ano tu S erba,  A ndrzeja  Baukovicsa, 
k tóry pomiędzy robotnikami odeg ryw ał rolę 
przewódcy. Jenera ł-guberna to r  R urko  (p o 
jechał do P ete rsbu rga )  przywrócił  policyjne 
rozporządzenia, które były w ydane w roku 
1881 z powodu zaburzeń przeciw  żydom.

*

* *
Z dalekiego W sch o d u  z S ara jew a odebra 

śmy od pana W ładysław a Sartelewskiego

w iersz p .  t- Trzeba mi, trzeba, natchniony 
ląż sam ą ideą, która zrodziła Konrada W a l
lenroda. Gdy prześladowanie przez rząu 
moskiewski przy ciągiem zachęeanm ze 
strony dzienników moskiewskich przymaio 
charak ter  najokrutniejszego znęcania się 
i pastwienia, dziwić się nie można, że w  se i-  
cach prześladow anych nie rosną błogie kw ia
ty miłości i pokoju, lecz w re w n ic h  burza 
zemsty i odzyw ają  się słowa przekleństwa.
P rzek leństw o  rzucam świata tyranom  ̂
P rzek leństw o wszystkim, wszystkim Hero- 

11 dom,
Kainom zbrodni —  pychy szatanom 
1 upodlonym przez nich n a r o d o m .
Niechajże pod tą grozą przekleństwa,
W ś ró d  kipiącego zarzewiem globu 
Konają, cierpiąc takie męczeństwa 
W  jak ich  nam każą schodzić do g r o b u .

W ięcej  nie cy tu jem y. Dość i tych slow, 
ażeby zrozumieć, że tyrania, jakiej dośw iad 
czalny ze s trony Moskali jest  posiewem
straszliwej burzy! W s z y s c y  rządzący w im ie
niu cara w  naszych ziemiach i dziennikarze 
moskiewscy za zachęcanie do coraz dziksze
go prześladowania Pniaków nacechowani 
będą piętnem wiecznej hańby za colanie roz
w oju  braterskich  u c z u ć  pomiędzy narodami. 
Ścigać ich będą przekleństwa tych w szy s t
kich, którym odebrali zdolność b łogosła
wienia !

*

P an  Borodzicz w  W a rsza w ie  skompono
wał t rzyaktow ą oryginalną operę p .  t. Cza
rodziejka. Liberetto napisał Józef Grajnert,  
redaktor  pisma ludowego Z orza .

Donoszą nam z W a rsz a w y ,  że p. S ta n i
sław Barcewicz, najznakomitszy obecnie 
polski skrzypek, powołany został do Moskwy, 
gdzie w  muzycznem konserw atorium  ma 
zostać profesorem klasy skrzypcowej.  W o 
lelibyśmy, ażeby w W arszaw ie  nauczał.

Rezolucja uchw alona na p ierw szym  Zjez- 
dzie literatów polskich w  K rakow ie weszła 
ju ż  w życie. Pod nazwą bowiem  Pomoc, 
u tworzonem  zostało s towarzyszenie li tera
tów i a r tystów  ku niesieniu pomocy człon
kom, dotkniętym ciężką chorobą oraz w do
wom i sierotom p° Q*oh pozostałym. 
O rganizowaniem  nowego, tak potrzebnego 
tow arzys tw a zajęło się koło l i teracko-arty-  
styczne w Krakowie. Pomoc rozpoczęła swe 
czynności 1 Marca 1885- Zarząd je j wybrano  
na pierwszem  walneni zgromadzeniu, które 
się odbyło w Krakowie.

* *
W iadom o, że rząd  pruski używał n a jroz

maitszych sposobów do w ydarcia  i w y k u 
pienia własności ziemi z rąk polskich. Nie 
używ ał tak barbarzyńskich sposobów  jak  
Moskwa na Litwie i Kusi, nie mniej przeto 
należało i należy do jego polityki popieranie 
wyw łaszczenia  PolakoW.

Na Górnym rizlązku już od kilku  w ieków 
własność w iększa przeszła w  ręce  niemiec
kie i nie ma tam szlachty polskiej, a p rze
cież lud polski budzi się tam po długim śnie, 
odzyskuje  ś w ia d o m o ś ć  sw ą  narodow ą pol
ską i ja k o  o szczęściu marzy o przyłączeniu
do Polski o s w o b o d z o n e j .

Ja k  na S zlązk u  tak i w  Poznanskiem  rząd 
pruski książętom panującym w Niemczech 
zalecał jako obow iązek  patrjo tyczny ku p o 
w anie  dóbr ziemskich i 'U p o w a l i .

W ym ien im y  największych właścicieli 
dóbr ziemskich w poznanskiem, aby czytel
nicy widzieli ile to książąt niemieckich ciąg.
n ie  z y s k i  z ziemi wielkopolskiej mby pasożyty .

Największym właścicielem w  P oznań-
skiem je s t  książę Hoheuzollern-Sigmaringen,
potom idzie książę Thurn-Taxis a po nim 
dopiero rodzina Żółtowskich i rodzina R a 
dziwiłłów. lir .  Raczyńscy mają 14,609 h e k 
tarów ; książęta Czartoryscy tylko 3,184 
h e k ta ró w ;  hrab iow ie Pkiterow ie 2.007 hek.

Z panujących domów posiada król pruski 
6,377 hek.,  książę Altenburski 8,135 h e k . ,  
W ie lk i  książę S ask o -W  ej marski 5,734 h e k . ; 
książę H enryk XXIII Reuss 4,933 h e k . ; 
książę K oburg-G otta  4,402 h ek . ;  książę A n
halt 4 , 142hek. ; W .  ks. B a d e ń sk i2 ,879 h e k . ; 
ks. Meiningen 2,687 hek.

A rystokracja  f inansowa niemiecka r ó w 
nież posiada znaczne obszary  w  Poznań- 
skiem. I tak H ansem ann m a 7,734 h ek ta ró w ; 
Bethman H ollweg 6,066 hek. i W a llenberg  
Paschaly  3,280 hek.

Ileż to n iep raw ych  naby tków !
Polacy, co posiadają kapitały za granicą, 

m ają  św ięty  obowiązek zakupyw ania  ziemi 
w zaborze pruskim, ażeby wzinódz tam w ła
sność polską. Gdy nas gw ałtem  w ywłaszcza
ją ,  s tarać się powinniśmy u trzym ać się przy 
posiadaniu  ojczystej ziemi.

Kto lekkomyślnie pozbywa się ziemi pol
skiej,  ten popełnia u nas zbrodnię w  obce 
Ojczyzny! #

*  *

Na przedmieściu Bajki we Lw ow ie,  n ie
daleko Zakłau S tei Teressy ,  zos tającego pod 
opieką zacnej matki Mirskiej,  rozpoczęto 
budow ę dw up ię trow ego  domu, mającego 
służyć na przytulisko dla podupadłych k u p 
ców i przemysłowców  w Galicji . Zakład ten 
funduje pan Robert Doms, w łaściciel młyna 
parow ego we L w ow ie  i m ajątków  ziemskich, 
przeznaczając na ten cel 100,000 złr. Fun^ 
dator je s t  rodem z P ru s ,  ale osiedlony we 
Lwow'ie od lat kilkudziesięciu, piękny sk ła 
da dowód swej obywatelskości,  skoro część 
nabytego w polskim k ra ju  majątku, pośw ię
ca na cele dobra publicznego tegoż kraju .

*
*  *

W  Królestwie Polskiem istnieje siedm 
dyecezji rzymsko-katolickich, mających ogó
łem 5,426,000 dusz ludności katolickiej. 
Najludniejsza j e s t  arch idyecez ja  w arsza
wska,  bo posiada 1,050,000 dusz; po 
niej następuje dyecezja ku jaw sko-ka liska  
z 970,000; lubelska z 905,000; płocka 
z 684,000; kielecka z 618,000; augus tow ska  
z 61 6,000 i sandomierska z 583,000 dusz. 
W e  wszystkich tych dyecezjach znajduje 
się 84 dekanatów, 1,643 kościołów  parafial
nych, 182 liljalnych, 680 kaplic publicznych 
i p ryw atnych , 2,321 kapłanów  świeckich, 
374 zakonników, 469 zakonnic i s ióstr  mi
łosierdzia i 535 a lumnów w sem inarjach.

Dzienniki galicyjskie donoszą, że pod ko
niec Stycznia 188or.  zaaresztowano w  W a r 
szawie Straszew icza, sek re tarza  tygodnika 
P raw dy, posądzonego najniesłuszniej o so
cjalistyczne agitacje , jakko lw iek  bowiem był 
on zaplątany w  proces krakow skich socja
listów, ale w ów czas w ykazała się je g o  nie
winność, cała zaś nas tępna jego  działalność 
zaznaczoną była k ierunkiem antisocjalistycz- 
nym. Był on czas dłuższy w  Genewie, przy
pa tryw ał się, j a k  pisze Gazeta Narodowa, 
w  tej socjalistycznej kuźni dokładnie całej 
robocie, zetknął się z w szystk iem i gn iaz
dami zbiegłego tam zew sząd  socjalizmu 
i w  skutek tego w łaśn ie  został antisocja-  
listą. *

*  Hf

Urzędowy dziennik w o jskow y  R usskij In-
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w alid  donosi,  że Kowno przy kolei Eydkuny, 
W ilno i Ossowce na linii białystockiej będą 

na  wielkie rozmiary ja k o  fortece p ie rw szo
rzędne obw arow ane.

N ow e te fortece przeciw ko sp rzym ierzo
nym P rusom  w znosić się bę lą. H urko  przed 
Nowym Rokiem jeźdz ił  obejrzyć fortyfika
cje, jak ie  wniesiono także przeciwko P r u 
som na linii kolei żelaznych idących od 
gran icy  pruskiej na P odlasiu .  Dowodzi to 
fortyfikowanie się, że rząd moskiew ski nie 
dowierza Niemcom i acz się płaszczy przed 
Bistnarkiem, przypisuje mu ciągle plany 
zaczepne • Ściskają się sąsiedzi, a noże p rze 
ciwko sobie ostrzą.

Moskiewskiej wściekłości nie ma m iary .
Z Mohylewa nad Dnieprem piszą do g a 

zety Z iźh . że m iejscowy guberna to r  zabronił 
używania języka  polskiego w  miejscach 
zgromadzeń publicznych. Nadto w szyscy  
żydzi, m ieszkający w  Mohylewie, zmuszeni 
byli zobowiązać się  piśmiennie, że pomiędzy 
sobą żadnych rozmów w  języku  polskim to 
czyć nie będą. W y k ra cza ją cy  p rzeciw ko tym 
przepisom guberna to ra  ulegać m a ją  karze 
p ien iężnej.

Czyż takimi ś rodkam i w ym uszona jedność  
m oże być inną j a k  pozorną?

Nie zapominajcie panowie g u b e rn a to ro 
w ie ,  że potrafimy, j a k  tego będzie potrzeba, 
p rzem aw iać przeciwko w am  i po m osk iew -  
s k u !

Chociażbyście z językiem  m oskiew skim  
zaprowadzili tnrri i religię p raw osław ną ,  to, 
bądźcie przekonani,  że panowania sw ojego  
w  naszych ziemiach nie ugruntu jec ie  na s e r 
cach poddanych w am  i gdy przyjdzie do 
stanowczej rozpraw y,  ci, którzy się w am  
zdaw ać będą najrzeczyw istszym i Moskala
mi podniosą się przeciw ko w am  tyranom 
i złączą się z polską, k tóra  im w olność p rz y 
niesie.

P olska nie j e s t  tylko ziemią i narodem, 
je s t  ona czemś jeszcze w ięcej ,  bo ideą, k tó 
ra  ludzkość wypełnia, ideą wolności i s p r a 
w iedliwości,  oraz b ra te rs tw a .  Czyż język  
i relig ia  może zatrzymać i niedopuścić w y 
walczenia praw  ludzkich: wolności,  n iepo
dległości i równości?

W sza k że  dzieje rew olucy jnych  prądów  
m oskiew skich  przekonały, że i Moskale b u 
rzyć się i buntować umieją.

Rozzuchwalenie w  prześladow aniu  m o s
kiewskich czynow ników  w zm aga  się u nas 
w  m iarę przedłużającej się bierności ze s tro 
ny Polaków. B ezkarność z ja k ą  puszczamy 
ich występki ośmiela ich do coraz większych 
zbrodni, do coraz w iększego katowania na - 
szego n a r o d u !

Oto Redaktor  D ziennika Warszawskiego 
Szczebalski p rzem aw ia za zastosowaniem 
ukazu  wywłaszczającego Po laków , do tych 
części k ró lestwa polskiego, w  których m ie 
szka lud u n ic k i!

Barbarzyńcy i łupieżnicy, pam ięta jc ie ,  że 
i gnieciony robak może zadać ja d  śmiertelny!

P row okac je  w asze przez mnożące się 
g rabieże i ucisk doprowadzić m ogą nas, sła
bych  i ubezwładnionych do strasznej mocy 
ja k ą  wznieca rozpacz i bój o ż y c ie !

*
*  *

Dawniej te m oskiewki, które czy to ja k o  
żony namiestników, czy genera łów  lub g u 
berna torów , przebywały  w Polsce, odzna
czały się pewnym  taktem, świadczącym 
o dobrem  wychowaniu, który  nie pozwalał 
im  u rąg a ć  Polakom. Łagodziły one zaw zię 
tość  m ężów i nie pozwalały im srożyć się  
w  p rześladow aniu .

T eraz  dzieje się przeciwnie. Pani H u rk o -  
w a  nie tylko u rą g a  Polakom i pobudza męża 
do prześladowania,  lecz sam a prześladuje  
narodow ość polską.

N iedawno, bo w  Lutym r .  b. przybyła 
pani H u rk o w a w  towarzystwie lokaja do 
sklepu galan tery jnego  pana B r . . ,  p ie rw sz o 
rzędnego  kupca w  W arszaw ie .  W szedłszy,  
żądanie sw e  wyraziła  po m oskiew sku . O d 
powiedziano je j  po polsku a obsługiwał sam 
właściciel. Oburzona zapytuje : « dla czego 
je j  odpow iada ją  w  języku m iateźników 1 » 
Na co o trzymała uprzejme zapewnienie k u p 
ca, że m osk iew sk im  językiem nie w ład a .  
« K ak wam niestydno , rzecze grandesa ,  p ro -  
żiw aja  w Rassii m e gaworit po 7'usski. » « D a
ru je  Pani,  nastąpiła  odpowiedź kupca, ale 
j a  nigdy nie mieszkałem w  Moskwie, tylko 
w  W a rsz a w ie ,  a ludność je j  tylko po polsku 
m ów i.  » J a k  oparzona w ybieg ła  ze sklepu 
cywilizatorka tu rańska i zmiast do męża po
biegła do oberpolicmajstra  Tołstoja ze sk a r 
g ą .  W  godzinę ju ż  kupiec w ezw any  był na 
ra tusz  i po potwierdzeniu faktu, otrzymał 
« przyjacie lską » od p. Tołstoja radę ,  aby 
sklep sp rzeda ł .  « 1  owszem panie jenerale ,  
rzekł kupiec, daj mi pan tylko nabyw cę, 
a 25 0[0 raba tu  panu ustąpię. »

Gała W a r s z a w a  powtarza to w ydarzenie,  
w ięc  musi być prawdziwe, zwłaszcza, iż 
pani H urkow a ju ż  n iejednokrotnie na rzu
cała m ow ę rossy jską P olakom  i Polkom 
w  W a rsz a w ie ,  rządząc mężem sw oim , tłumi 
w  nim wszelkie szlachetniejsze instynkta, 
zwłaszcza też niedopuszcza w  nim i w  je g o  
pomocnikach ob jaw ów  spraw iedliw ości 
i w yrozum ia łośc i w obec Po laków . Mówią 
także, że ona w pływ a na Dnieivnik W arsza
w ski w  ten sposób, ażeby P olaków  drażnił 
projektam i zupełnej exterminacji ,  sam a zaś 
robi starania , ażeby te p ro jek ta  w  życie b y 
ły w prow adzone .

W szy s tk ie  osoby, co są u góry, ja k o  r e 
prezentanci panow ania Moskwy, zamiast 
łagodzić niewolę i czynić znośnem jarzmo, 
zaostrzają takowe i postępu ją  tak p ro w o k a
cyjnie, że p rz y p u śc ić  można, iż w  planie 
inają w yw ołać w ybuch  rew olucy jny .  C ier
pliwość jeszcze dotąd nas nie opuściła, lecz 
g d y  cały organizm drży z oburzenia, p rze 
widzieć nie można do czego doprowadzi ta 
polityka p row okacy jna .

W y s z ła  z d ruku  i j e s t  do nabycia w  d r u 
karn i A . Reiffa w  P a r y ż u  Księga W spomnień  
A lfreda  Mtockiego w ydana przez Agatona  
Gillera i P io tra  Ż brożka . Dzieło to ozdobio
ne portre tem  Młockiego, zawiera oprócz

pism je g o  pośm iertnych obszerny życiorys 
autora nap isany  przez A . Gillera.

Cena 2 fr. 50 centimów, z przesyłką f r .  
3,05.

Pracownia Sukien i Strojów damskich

P a n i  M.  H E R M A N
18, place du Marchć St. Honorć, Paris

Ma zaszczyt zawiadomić sw oim  klientkom, 
że zaopatrzona je s t  na Sezon letni w  n a j 
now sze modele tak sukien, ja k  i okryć.

Mając naidzieję, że Szanowne Panie raczą 
j ą  w  tyin Sezonie ja k  i w  poprzednich z a 
szczycić swoimi obstalunkami, zapewnia jak 
najakuratn ie jsze  wykończenie i najlepszy 
gust.

PRAWDZIWE PIGUŁKI MOItISOM
P . A R T H A U D  MOULIN

Najlepsze ze ś rodków  czyszczących 
i przeczyszczających k re w  w e wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w  zołzach, liszajach, w yrzutach sk ó r 
nych i zepsuciu krwi.

Skład g łów ny w  P aryżu  u p. A rthaud 
Moulin aptekarza, 30, r .  Louis le Grand.

LE Cif A L T A R  SAPONINĘ LE B EU F
zaleca się jako  oczyszczający, an ty -  

■I miazmatyczny, gojący rany. Je s t  p rzy
ję ty  do użycia w  Szpita lach P aryzkich  
i w  S zp ita li M arynarki W ojennej.

D o w o d y  n ie z b i t e  j e g o  z a le t .
Używany w  kompresach, obm yw a- 

niach, w strzykiw aniach , gargaryzm ach , 
je g o  skuteczność j e s t  uderzającą w  n a 
stępujących  w ypadkach  : przeciw  A n -  
th rasow i, Gangrenie, Ranom , B ia łym  
upławom, A nginie, Łupieżowi, Z a p a le 
niu dziąseł, etc., etc.

Używany do płukania  ust stanowi 
bezwąlpienia najlepszy, najzdrow szy  i 
najhygieniczniejszy ze znanych do tego 
użycia środków .

CENA FLA K O NU  i  F R . z a  6  F L A K O N Ó W  1 0  F R .
DLA UNIKNIENIA FAŁSZOWANYCH PRODUKTÓW

Żądać wyraźnie Coaltar Le B e u f
S K Ł A D Y  W E  W S Z Y S T K IC H  G ŁÓ W N YC H  

A PT EK AC H .

L. RYLSKI n C“, BAYONNE”
Właściciel plantacji herbaty w Assamie

DOM IMPORTACYJNY HERBAT INDYJSKICH I CHIŃSKICH.

Rozsyła na całą Francję franco do najbliższej stacji kolejowej odbiorcy, za na 
desłaniem należnej sum m y przekazem pocztow ym  (m andat de poste), pudełka zaw ie
rające c z y s t e j  w a g i  4  kilogramy H erbaty mieszanej w najlepszych gatunkach.

PUDEŁKOCENY ZA
h e r b a t y  a s s a m s k i e

M ixed A ssam  za  pudetAo. . . . fr. 
D arjiling  su rfin  .
Serai e x tra  fin

33
39
45•   «

M ćlange de Foochoo ex tra  c lio isi

HERBATY
H E R B A T Y  c h i ń s k i e  

M ślange n. 1 M a c a o ......................... fr.
n 2 Canton . . . .  
n. 3 Shanghai . . .

fr. 50 za pudelk .
Odsiewhi od herbat [jeżeli nie brakuje) fr. 24 za pudełko.

L e  p ro p r ie ta ir e -g e ra n t  : A. R E IF F .

j t u t r ż .  —  nnuŁiRiuJ p o l s k a  a . s k u t a , | ,  place du College de France


